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Lekcja.

2 Kor. VI. 1—10.
Bracia! Napominamy was, abyście nadarem­

no laski Bożej nie przyjęli. Albowiem mówi: 
Czasu przyjemnego wysłuchałem cię, a w dzień 
zbawienia ratowałem cię. Oto teraz czas przy­
jemny, oto teraz dzień zbawienia. Nie dawając 
nikomu żadnego zgorszenia, aby nie było naga- 
mone posługowanie nasze, ale we wszystkiem 
stawmy samych siebie jako sługi Boże, w cierpli­
wości wielkiej, w utrapieniach, w potrzebach, w 
uciskach, w biciu, w więzieniu, w rozruchach, w 
pracach, w niespaniach, w postach, w czystości, w 
umiejętności, w nieskwapliwosci, w łagodności, w 
Duchu świętym, w miłości nieobłudnej, w mowie 
prawdy, w mocy Bożej, przez broń sprawiedliwo­
ści po prawicy i po lewicy. Przez chwałę i zelży- 
wość; przez osławienie i dobrą sławę, jakoby 
zwodnicy, a prawdziwi; jako którzy nieznajomi, 
a znajomi; jako umierający, a oto żyjemy; jako 
karani, a nie umorzeni; jako smętni, iecz zawsze 
■weseli; jako ubodzy a wielu ubogacający; jako 
nic nie mający, a wszystko ma jący.

Ewnngelja.
Mat. IV. 1—12.

W on czas był zawiedzion Jezus na puszczę 
od Ducha, aby bvł kuszon od djabla. A gdy po­
ścił czterdzieści dni i czterdzieści nocy, potem 
łaknął. I przystąpiwszy kusiciel, rzekł mu: Jeśliś 
jest Syn Boży, rzecz aby te kamienie stały się 
chlebem. Który odpowiadając, rzekł: Napisano 
jest: nie samym chlebem żyje człowiek, ale
wszelkiem słowem, które pochodzi z ust Bożych. 
Tedy go wziął djabeł do miasta świętego, i posta­
wił go na ganku kościelnym; i rzekł mu: Jeśliś 
jest Syn Boży, spuść się na dół. Albowiem napi­
sano jest: Tż Aniołom swoim rozkazał o tobie, i 
beda cię na ręku nosić, abyś snadź nie obraził o 
kamień nogi swojej. Rzekł mu Jezus: Zasię napi­
sano jest: Nie będziesz kusił Pana Boga twego. 
Wziął go zaś djabeł na górę wysoką bardzo; i u- 
fcazał mu wszystkie królestwa świata i chwałę 
ich; i rzekł mu: To wszystko dam tobie, jeśli u- 
padlszy, uczynisz mi pokłon. Tedy mu rzekł Je­
zus: Pójdź precz szatanie! Albowiem napisano 
jest: Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz, a je­
mu samemu służyć będziesz. Tedy opuścił go d ja ­
beł; a o to Aniolqwie przystąpili i służyli Jemu.

Walka z szatanem
Zbawiciel walcząc na puszczy z duchem cie­

mności chciał nam być przykładem, chciał nas 
pouczyć, jak w walce z szatanem postępować nam 
należy, aby zwycięzko odeprzeć pokusę.

Na całym ś wiecie nie ma nikogo, któryby nie 
był narażony na pokusy, któryby nie musiał 
walczyć. T:

Wszyscy w Adamie zgrzeszyliśmy, a zatem 
wszyscy wyst; wieni jesteśmy na skutki grzechu, 
na niebezpieczeństwo grożące nam od pożądliwo­
ści. od własnej naszej zepsutej woli. „Spojrzał 
Pan z nieba — opowiada Psalmista — na syny 
człowiecze, abv oglądał, jeśli jest rozumiejący, 
albo szukający Boga?'1 I cóż zobaczyłeś Boże 
wielki? — „Wszyscy odstąpili, pospołu stali się 
niepożytecznymi: nie masz ktoby dobrze czynił, 
nie masz aż do jednego: usta ich pełne złorze­
czenia i gnrzkości... drogi pokoju nie poznali; 
nie masz bojaźni Bożej, przed ich oczyma... Pa* 
na nie wzywali'1. Smutny to obraz; — a nie 
mniej poważnie brzmią napomnienia św. Jana 
Ewangelisty, przestrzegające wszystkich wier­
nych, że trzej są wrogowie, trzy pożądliwości, 
trzy nędze ludzkiej natury, z któremi bez ustan­
ku walczyć trzeba: pożądliwość ciała, próżność ? 
pycha, trzej straszni ci wrogowie, zrodzeni i  
grzechu pierworodnego, wciąż czyhają na nas, 
napadając równie na biednego jak na bogatego, 
na najmędrszego z ludzi króla Salomona, jak na 
najpodlejszego ze zdraiców, niecnego Judasza, 
Walką jest życie człowieka, głosi nam każda karą 
ta Pisma Boż-go, walką jest życie człowieka, mó­
wi i opowiada nam niemniej głośno każda karta 
własnego naszego życia.

Doświadczenie własne przeświadczą nas, ż q  

od najmłodszego wieku aż do na jpoważniejszej 
starości wszyscy muszą walczyć z nieprzyjacieą 
lem, który nie zna miłosierdzia, nie daje się ni£ 
czem ubłagać, nikomu nie przebacza. Jakżeby 
kio od napadów jego miał być wolnym, kiedy zuą 
chwalec ten samego Chrystusa śmiał kusić! Nio 
nas tedy od walki wymówić nie może. ■— Ale jak  
walkę tę toczyć, jak zwyciężać? Mamy tego o* 
braz i przykład w Chrystusie Panu; chciał On 
być kuszonym dla tego, żeby nas nauczyć, w ja* 
ki sposób mamy walczyć, aby walka nasza bea* 
owocną nie była, lecz zapewniła nam pewne* 
wielkie wiecżnę tryumfy. ^
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A n a jp rz ó d  jak  i k ie d y  gotować się m am y do  
walki?  Kiedyż Zbawiciel na  puszczę od D uchu 
iw . b y ł  zap row adzony?  O to  w  dzień chrztu , w  
dzień, w k tó rym  niebo o tw arło  się, da ją c  widzieć 
zgrom adzonym  nad  Jordanem  tłum om  odblask 
chw a ły  Bożej, w  k tó ry m  O jc iec  n ieb iesk i u ro ­
czyście głosił: „Ten jest Syn  m ój ukochany  , a  
Jan  św. nazw ał Jezusa Barankiem , k tó ry  miał 
by ć  ofiarą za grzechy całego świata. Po o b jaw ie ­
n iu  Bóstwa Jezusowego i godności pośredn ika  
m iędzy  Bogiem a  ludźmi, nadchodzi chw ila  do 
świadczenia. Po  chwili u roczystej  poświęcenia, 
nadchodzi n iem n ie j  w ażna  chwila kuszenia . Po­
dobnież i m y  po  obm yciu  się z grzeenow przez 
w o d y  poku ty , po poświęceniu się^ Bogu jak i  na­
bądź  sposobem, n. p. przez chęć ściślejszego za­
chow yw an ia  p rzy k a z a ń  Jego, pow inniśm y się za­
r a z  gotować na  zasadzki chy trego  i s tarego  w ęża; 
Sam Bóg w  Piśmie św. ostrzega nas w  tym  w zglę­
dzie: „Synu, p rzy s tęp u jąc  do  służby Bożej, p r z y ­
go tu j  duszę swą na pokusę .

My będąc zrodzeni n a  łonie Kościoła św., 
m ieliśm y to szczęście, że od p ierw szych  już  dni 
n iem ow lęctw a naszego Bogu_ na służbę byliśm y 
poświęceni. P rz y  chrzcie obiecali za nas rodzice 
chrzestn i, że życie nnsze Bogu pośw ięcim y; po­
łożony b y ł  n a  czole naszem k rzyż  na znak, że po 
śmierci m am y p raw o  do szczęśliwej wieczności. 
Postąp il iśm y w tedy  ku  Bogu. zbliżyliśmy się, z łą­
czyliśm y się z Rogiem naszym, lecz n ie  zapom i­
n a jm y , że m am y obowiązek coraz b a rd z ie j  i 
ściślej z Bogiem się łączyć przez postępow anie  w  
‘doskonałości chrzęści fańskie j. O bow iązek  ten
cięży na  każdym  chrześc ijan in ie  z tą ty lko  róż­
nicą. że ta doskonałość różną jes t  w różnych s ta ­
nach, a  zatem każdy  pow inien  nabyw ać  dosko­
nałości: „Bądźcie doskonali jak o  O jciec  wasz n ie ­
b iesk i  doskonałym  jes t ‘\  W ięc pow inniśm y raz 
po  raz  ponaw iać  poświęcenie nasze, u tw ierdzać  
się od najm łodszego w ieku , aż do sam ej śmierci, 
w  służbie Bożej; a zatem i walczyć, w alczyć męż­
n ie  przez całe  życie pow inniśm y. Jak  Zbawiciel 
pn chrzcie  swoim na puszczę się udał,  aby tam  
przez  czterdziestodniow y post przygo tow ać  się 
do  w a lk i  z duchem cieinności tak  m y zaraz  po 
oddaniu  się Bogu na służbę, po zrzuceniu z siebie 
p rzez  po k u tę  ciężaru  grzechu, gotować się w in n i­
śm y do te j  w a lk i;  i zawsze i i lekroć  b liże j chce­
m y  p rzys tąp ić  do Boga, w iedzm y, że bez  w alk i  
się  n ie  obejdzie. Całe  życie, w  każde j  chwili 
życia bądźm y gotowi; a pam ię ta jm y, że pozorny  
p o k ó j  niebezpieczniejszy jest czasem od jaw ne j  
w o jn y .  F o r te l  to w o jen n y  w roga  naszego; zo­
s taw ia  on czasem dusze w  k łam liw ym  pokoju , 
żeby  potem  na  nieostrożną z n ienacka  napaść i 
n a  głowę pobić. „C zuw ajm yż a m ódlm y się, a- 
by śm y  nie  weszli w  pokusę*, bądźm y czu jn i  i 
gotowi, b y  snodź n iep rzy jac ie l  nie napadł na nas 
w nocy, w  czasie snu naszego, a zastawszy o tw a r ­
te  b ra m y  serca, n ie  sp raw ił  w  niem  spustoszenia 
i ru in y  w ie lk ie j.

P rzygo tow ać  się r a m  do w alk i  t rzeba; — 
na czemże się to p rzygotow anie  ma zasadzać. 
Dziś p rzyk ładem  swoim uczy nas tego Zbawiciel, 
idąc n a  pustynię , modląc się tam  i poszcząc dni 
czterdzieści.

Dziś ludzie nie chętnie  poszczą; w ie lu  na 
post się skarży, w ie lu  łam ie bez sk ru p u łu  p rzep i­
sy  postne. A jednak, jakże  zbaw ienną  jes t  rze­
czą um ar tw ian ie  c ia ła  p rzez  post!

G orzk ie  to  lekars tw o , a le  skuteczne; n ie  b ą d ź ­
myż, jak  małe dzieci, co się k rzyw ią , płaczą i n a ­
rzek a ją ,  kiedy im dok tor  gorzkie  k rop le  zapisze, 
a  n ie  rozumieją, że w łaśnie  ta gorycz zdrow ie im 
przynosi. C hcem y zdrowia, nie o d trąca jm y ż  le- 
la r s tw a ;  chcem y b y  się ciało n ie  buntow ało , 
zgnębm y je trochę ; — a k iedy  trochę w ychudnie , 
co mu i n a  zdrow ie pójdzie  — zapomni o b u n tac h  
i będzie  rozum ow i posłuszniejsze. N in iw itow ie  
postem złączonym ze sk ruchą  zbawieni zostali; 
D aw id  sam o sobie mówi, że chleb jadł w pop ie­
le i w e  łzach, i łoże sw oje  łzami polewał. Nie 
spuszcza się na to, że jest um iłow anym  synem, 
p rzy jac ie lem  Bożym, ty lu  ła«kami od młodości 
został uda row any , że nareszcie  Pan  Bóg popeł­
n iony  grzech mu przebaczył, ale płacze, chleb we 
łzach i popiele jada , dla żalu serdecznego zapo­
m ina pożyw ać chleba swego. D anie l postem w y ­
prosił  sobie p roroc tw o o czasie Mesjasza. Nam  
jedno  ty lk o  po trzebne: naw rócić  się! Panie, te ­
raz  w ołam  do Ciebie, w  tym  czasie postu i u m a r t ­
w ienia, w ybaw  mię od grzechu, naw róć  mię do 
Siebie, n iepom nij  na w ystępk i i nieprawość-: >> 

w ie lk ie  — bo  w iększe od nich miłosierdzie

D ru g ie  p rzygo tow anie  do w alk i  z duchem  
ciemności: samotność. Jest d w o ja k a  samotność. 
P ie rw sza  zależy na oddaleniu  się od towarzystw 'a 
ludzkiego, szukaniu  miejsc pustych  i sam otnych, 
gdzie duszy nic odrvw a od łączenia i złączenia 
się z Bogiem, zależy na  ofierze wszystkich  wcza­
sów i w ygód.

T a k ie j  samotności szukali święci puste ln icy , 
i n a  miejscach odludnych służąc Bogu w  c iężk ie j  
pokucie  przez długie  lata  uświęcali i zbawiali d u ­
szę swoją. T a k ie j  samotności ludzie p racy  szu­
kać  nie mogą. Ale jes t  inna samotność, samotność, 
k tó ra  n a  tem  polega, aby czasem p rz y n a jm n ie j  
skupić  się, pom yśleć nad sobą. nad  celem swego 
życia, nad  drogami, k tórem i do tego celu dojść  
możemy i nad drogami, k tó rem i w  rzeczywistości 
chodzimy. W  tak iem  rozum ieniu  każdy  z nas 
jak  najczęśc ie j  pow inien w chodzić w  siebie, l i ­
czyć się z sumieniem swoiem, a poznaw szy g rze­
szność i nędzę sw oia  w  m odlitw ie  i skrusze  po­
winien s z u k a ć  miłosierdzia Bożeno.

S ta ra jm y  się w  tym  świętym  czasie postu
p r z e ' , o w s r v « t k i e m  tak im  zbawieun-um oddaw ać 
się rozważaniom, abv zbliżyć się tym  sposobem 
do Boga i znaleźć Tego ła=kę i zmiłowanie.

Apostolstwo świeckich
W alka n ieprzy jac ió ł  w iary  z Kościołem k a ­

tolickim sta ła  się w  naszych czasach szczególnie 
zaciętą i zaognioną. Bezbożne s tow arzyszenia , 
an tyka to lick ie  rządy, pa rlam en ty ,  kongresy  i 
wiece p a r ty jn e ,  fałszywa nauka , filozofja, b r u ­
dna l i te ra tu ra ,  l ibera lne  i socjalis tyczne gazety  
— w szystko  to  razem oddycha nienaw iścią  i go­
dzi w  jeden  cel: Kościół katolicki.

A Kościół, choć p rześ ladow any  i k ręp o w an y , 
choć zamiast pom ocy spo tyka  się z p rzeszkodam i 
ze s trony  państw  i rządów. Kościoł walczy i za­
pow iada całem u światu zwycięstwo swoje.

Końcowe jed n a k  zw ycięstwo Kościoła, jego  
ostateczny t ry u m f  n ie  pow inny  nas mimo to zu­
pe łn ie  u sp a k a ja ć  i pogrążać  w  bezczynności. 
K ażdy z nas  jest  cząstka Kościoła, cząstką  w ie l­
k ie j  całości. Kościół — to m y katolicy , w yznaw -
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cy nau k i  C hrys tusow ej,  z jednoczeni pod n a j-  
w yższem  zw ierzchnictw em  N am iestn ika  Jego na  
ziemi, czerp iący  z tych  samych k ry n ic  sa k ra m en ­
ta ln y ch  żvcie, moc i siłę łaski nadp rzy rodzonej .  
P rześ ladow an ie  Kościoła uw ażać  z nas  każdy  
musi za osobisty a tak i p rześladow anie ;  każdy  z 
na." też poczuw ać sie pow inien do obow iązku o- 
b ro n y  w ia ry  św. i dobrych  obyczajów . T e j  p r a ­
cy nie  mogą świeccy ka to licy  pozostawić b isk u ­
pom tv lko  i kapłanom  W szak nie  ty lk o  na  b i ­
skupów  i kapłanów , ale i na  wszystk ich  w ie r ­
nych zstąpił D uch św., b y  i oni daw ać ^rnogli 
św iadectw o C hrystusow i Panu  i w  ten sposób po­
m acali  Kościołowi naucza jącem u w  spełnianiu  
w ie lk iego  zadan ia :  zbaw ienia  i uśw ięcenia-dusz.

W naszych czasach powinni świeccy ka to licy  
oczuwać się do szczególniejszego obow iązku o- 
rony  w ia ry  św. i p raw  Kościoła, i do szerzenia 

K rólestw a Bożego w  społeczeństwie, muszą oni 
iść razem z duchow ieństw em  do wspólnej^ p rac y  
i walki. Czyż patrzeć  będziem y obojętn ie , j a k  
w rog ie  Kościołowi i re l ig ji  pisma, gazety, b ro ­
szury, s ieją  spustoszenie, t r u j ą  dusze i serca, p su ­
ją  młodzież, rozlewa ią się po miastach i p rzed ­
mieściach. w c isk a ją  się na wieś. ob rzuca ją  b io ­
tem i p iwa ją na wszystko, co nam drog ie  i świę­
te  — b ru d zą  i odciągają  od Kościoła i od C h ry ­
stusa Pana  tv le  dusz? W radach m iejskich, s e j ­
mach. parlam en tach  porusza się często sp ra w y  
Kościoła i relig ji .  Któż ich tam b ron ić  będzie, 
jeśli nie ludzie ś ieccy. radni i posłowie nasi?

W czasie na jw iększego  niebezpieczeństwa i za­
grożonej o jczyzny  każdy  obyw atel jesp  żołnie­
rzem. Dziś wobec zaciekłej w alk i  i złości w ro ­
gów Kościoła każdy  ka to lik  powinien być  apo­
stołem. I oto! Apostolstwo ludzi świeckich niech 
będzie  przedm iotem  i treścią  m od litw y  naszej. 
P rośm y Najśw . Serce P. Jezusa, by  tak im  duchem  
apostolskim na tchna ł katolickich ojców i m atki 
w rodzinach, katolickich m ajs trów  i p raco d aw ­
ców w w arsz ta tach  i fabrykach , kato lick ich  po­
słów w sejm ach i parlam en tach , katolickich pi­
sa rzy  i dz ienn ikarzy  w  społeczeństwie, ka to lic ­
kich apostołów na każdem  polu p racy  społecznej.

Przepisy peslne
Na mocy upow ażnienia  o trzym anego od św. 

Stolicy A p o s to l i  iej  rozporządzam y, aby, co do 
postu i abs tynenc ji ,  aż do przyszłego rozporzą­
dzenia obow iązyw ały  nas tępu jące  p rzep isy :

I. Naka-zane dni postne z ścisłą ab s tynenc ją  
(wstrzym aniem  się od mięsa), w k tó re  w ol­
no ty lk o  raz nn dzień do sytości się najeść , 
a pożyw anie  po traw  mięsnych zupełnie  
jes t  zakazane, są nas tępu jące :

1. Środa Popielcowa;
2. P ią tk i  W ielkiego Postu i P ią tk i  suche- 

dniow e;
3. W ielka  Sobota aż do połudn ia  w łącz­

nie.
II. W nas tępu jące  dni postne w olno  pożyw ać  

mięsa., lecz ty lk o  raz  do sytości się na jeść :
1. w  w szystkie  inne  dni W ielkiego P o ­

stu z w y ją tk ie m  niedziel;
2. w  środy  i w  soboty suchedniow e;

3. W w ig il ję  Bożego Narodzenia , Zielo­
nych  Świątek, W niebow zięcia  Najśw. 
L a r j i  P a n n y  i W szystkich  Świętych.

W7 te  dni postne w olno  pożyw ać  po traw  m ię­
snych także  p rz y  m nie jszym  posiłku zw ykle  po­
żyw anym  oprócz obiadu.

III. D n ie  ty lko  abs tynency jne ,  a więc dni bez­
mięsne bez postu są: w szystk ie  inne piątki 
całego roku.

IV. A bstynenc ja  obow iązuje  od skończonego 
7-mego roku  życia aż do śmierci, a post od 
skończonego 21-go aż do 60-go roku  życia 
włącznie.

V. O d  ab s ty n en c ji  są uw olnieni we wszystkie 
dni całego ro k u  z w y ją tk ie m  W ielkiego 
P ią tku :

1. podróżni;
2. re s tau ra to rzy  oraz ich rodziny  i go- 

ście;
3. osoby, k tó re  m ieszka ją  i s to łu ją  się u  

n ieka to lików ;
4. w o jskow i oraz rodziny, u  k tó ry c h  

w ojskow i m ieszkają  i się s to łu ją ;
5. osoby ba rdzo  ciężko p rac u jąc e  (cho­

dzi tu  zwłaszcza o robo tn ików  p ra c u ­
jących  w kopalniach, p rzy  piecach 
hutn iczych  i t. p.);

6. osoby p rac u jąc e  poza domein, k tó re  są 
zniewolone zabierać z sobą na miej- 
m iejsce p rac y  żywDość na  cały dzień,

Tych w szystk ich  więc p rzykazan ie  a b s tynen ­
c y jn e  obow iązuje  ty lko  w W ielki P iątek .

VI. W dni postne i a b s ty n e n c y jn e  (w piątk i)  
w ed ług  zw ycza ju  d iecezjalnego  wolno 
pożvw ać po traw  z m leka  i j a j  p rzy rzą ­
dzonych (nabiału), t łuszczu stopionego 
(smalcu), skw arek , m asła  sztucznego i, z 
w y ją tk ie m  W ielkiego P ią tku , także  rosołu 
(bulionu).

VII. W iern i  powinni się starać, aby  zasłużyć ną 
tę  pobłażliwość Kościoła przez ho jn ie jszy  
ja łm użnę  i podw ojoną  gorliwość w  mo­
dlitwie. Usilnie poleca się, aby  według 
możności złożyli osobną ja łm użnę  postną

Misje franciszkańskie
Ku wschodowi słońca.

P odróżne  opisy m isy jne  O. K apis trana  Kw iótka 
Ó. F. M.

P o d r ó ż  w P o l s c e .

2) (Ciąg dalszy).
T eraz  trzeba  b y ło  zaopatrzę! się w  nowe b i­

lety , lecz p rzedew szystk iem  w żywność, albo­
wiem któż mógł wiedzieć, czyby  nie  m usiało się 
um rzeć z głodu w  r a ju  sowieckim, gdyby  się w y ­
jecha ło  z próżną to rbą  na chleb. Cóż pom agają  
p ien iądze  w kr a j  nędzy, w  k tó rym  b r a k u je  chle- 
ba?  Tak widzieli w arszaw scy  p iekarze, rzeźnicy 
i h a n d la rze  tow arów  ko lon ja lnych . jak  dwóch 
zakonników  z kapicam i napełn iało  sowicie żyw ­
nością swe to rb v  na chleb. W te j  b ieganin ie  
łem jeszcze to niepow odzenie , że n ie  nadszedł 
m ój ku fer ,  co na leży  napew no  p rzyp isać  traga- 
r: owi w  Zdunach.
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W następny  dzień rano  udaliśm y się wcześ­
n ie  do pociągu. Ja m iałem  ty lko  m ały ku ferek  
ręczny, jakoby  chodziło ty lko  o podróż jedno­
dniow ą. W pociągu zajęliśm y natychm iast m iej- 
eoa p rzy  oknie, aby  podczas jednostajności tu r ­
k o tu  w agonu mieć p rzy n a jm n ie j m ałą odm ianę 
przez oglądanie k rajobrazów . O  godzinie 7,20 
ruszy ł z m iejsca nasz m iędzynarodow y transsy - 
b irsk i pociąg pośpieszny. N astąpił jeszcze ostatni 
uścisk dłoni, odbyło się ostatn ie pożegnanie i p a r ­
skająca  lokom otyw a uniosła nas z sobą.

C udow ne obrazy  przedstaw iały  się naszym  
Oczom, gdyśm y jechali wokoło W arszaw y w 
w ielkim  łuku  z południa na północny wschód. 
Jeszcze raz pokazało nam na pożegnanie m iasto 
stołeczne państw a polskiego sw oją całą w spania­
łość i piękność w  różnokolorow ym  i zm ieniają­
cym  się w yglądzie ulic. w  długich i uc iekających  
szeregach domów z w znoszącym i się w  górę ko­
ściołam i i innym i w ielkim i budynkam i. P ięk ­
ność ta  i w spaniałość ob jaw ia ła  się d a le j w  ma­
low niczych parkach ogrodach z nk ry tem i w illa- 
mi. i pałacam i a w szystko było  oblane złotym  b la ­
skiem  świecącego słońca porannego. Na d rug ie j 
s tron ie  olbrzym iego mostu na W iśle pozdraw iało  
nas jeszcze historyczne przedm ieście Praga. 
W szystko zdaw ało się wołać do nas: „B yw ajcie 
zdrow i! —- W arszaw a jes t piękna! Jak  w iele 
rzeczy  podczas te j  d ług ie j podróży, tak  też i 
W arszawę w idziałem  ty lko  k ró tk i czas. O d w ie­
lu  ludzi słyszałem , że dzisiejszej W arszaw y nie 
m ożna wcale^ porow nać z W arszaw ą pod pano­
w aniem  rosyjskiem , k iedy  nie mogła się po ru ­
szać ani też upiększać, a naw et ty lko  z trudnością 
m ogła się u trzym ać w czystości. T eraz zaś zna­
lazłem  na  ulicach W arszaw y ruchliw e życie, k tó ­
re  ma na sobie w szelkie znaki nowom odnego ży­
cia w ielkom iejskiego. O ko znaw cy sztuki znaj- 
du je  tam  w iele pom ników, muzeów i hal w ysta­
w ow ych. Liczne p iękne kościoły d a ją  m iastu cał­
k iem  kato lick ie  p iętno; w spaniałe i sielankow e 
p a rk i, np. „Park  Saski** i „Łazienki** zapraszają  
do orzeźw iającej przechadzki. G dy się widzi na­
ró d  ten z jego  wesołym  charak terem , to trzeba  
teię dziwić, w ja k i sposób mógł być tak  długo pod 
obcem panow aniem .

Warszawa^ leżała coraz to d a le j za nami. C ią­
gle spoglądaliśm y jeszcze na nią. aż nareszcie nie 
można by ło  je j wcale widzieć. Pociąg pośpieszny 
jecha ł z szybkością w iatru, jakoby jeszcze dzi- 
sia j  m usiał nas zawieść na koniec św iata. Tak by- 

. istotnie, albow iem  m iał rzeczyw iście nas za­
w ieźć jeszcze dzisiaj na koniec św iata chrześci­
jań sk iego  aż do bram  św iata antychrześci jańsk ie- 
!go i bezbożnego! W łaśnie to robiło  nam poże­
gnan ie  W arszaw y tak  bardzo  ciężkiem .

Pociąg nasz zm ienił sw ój k ierunek  północny 
5 jechał da le j prosto  ku wschodowi na lin ji ko le­
jow ej B iałystok—W ołkow ysk—Słonim —Barano- 
wicze. Z powodu w ielkiego skw aru  letniego b y ­
ło w  w agonie nieznośnie gorąco, zwłaszcza, że z 
powodu przykrego  ku rzu  nie m ogliśmy otw orzyć 
okien. O koło godziny 1 po południu  byliśm y w  
B aranow iczach. Jest to ostatni p u nk t lin ji  ko le­
jo w e j, k rzy ż u jąc e j się z lin ją  kolejow ą, k tó ra  
idzie  z północy na południe  w w schodniej Polsce. 
O d tego m iejsca aż do g ran icy  rosy  jsk ie j  je s t 
b n ja  kolejow a znowu dw utorow a i lepsza. Ten 
Ostatni sk raw ek  ziemi po lsk ie j ma przew ażnie 
■wygląd obszernej płaszczyzny. N ieskończone

łąk i z m niejszem i i w iększem i grupam i krzaków  
i drzew  przedstaw iały  się naszym  oczom. Na 
n iek tó rych  m iejscach bv ły  ty lko  ożyw ione p rzez  
trzody  pasącego się bydła.

O koło godziny 2V2 p rzy jechaliśm y  do Stołpc. 
Jest -to ostatnia stacja  polska. Pociąg stał tu ta j  
dosyć długo. Silne straże w ojskow e chodziły tu  
i tam . Peron i dworzec ko lejow y by ły  nadzw y­
czaj ożywione. Niemal każdy m usiał zw rócić 
sw oją uw agę na to, że ofiarow ano tam  w iele rze- 
czy na sprzedaż, szczególnie środki spożywcze. 
Kto sobie tu ta j  jeszcze cos zakupił, napew no cie­
szył się z tego później.

. J*0 kró tk im  czasie pociąg ruszy ł znowu z 
m iejsca i p rzy jechaliśm y w kró tce na granicę pol­
sko-rosyjską. Tak dojechaliśm y do p unk tu  końs 
cowego obszaru europejsko-chrześcijańskiego .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Posłuszeństwo
Św ięta Zyta m iała dobrych, lecz b iednych ro­

dziców, k tó rzy  m ieszkali na wsi. M atka wcześ­
nie p rzyzw ycza ja ła  dziecko do posłuszeństw a. 
Jeśli dziew czynka b y ła  p ilna  i grzeczna, w ten­
czas m atka m ówiła do n ie j:

— To się podoba O jcu  w niebiesiech!
Jeśli popełniła  b łąd  jak iś, w tedy usłyszała?
— D ziecko, to  się nie podoba O jcu  n ieb ie­

skiem u.
K iedy Zyta podrosła i zaczęła rozum ieć n a ­

uk i m atki lep iej, w tenczas często m odliła się:
— P an ie  Boże. pozwól, abym  zawsze czyn iła  

ty lko  to, co Ci jes t miłem.
K iedy m atka czegoś żądała, w ystarczało , gdy  

jiowied ziała:
— Zyto, to jest Bogu miłem — a dziecko u- 

słuchało natychm iast. Zyta sam a siebie p y ta ła  
p rzy  każdej czynności:

— Czy się to  podoba Bogu? Czy to  je s t 
p rzy jem ne Bogu? Jeśli to by ło  miłem Bogu na­
tenczas czyniła to, choćby trud  je j  w ielki sp ra- 
w iało. Jeżeli j e j  sum ienie mówiło, że to się Bo­
gu nie może podobać, w tenczas porzucała tę czyn­
ność. choćby b y ła  ją  baw iła.

W iecie, dziatk i, jak a  cnota jest na jrzad szą  
m iędzy dziećm i? Posłuszeństw o. A wiecie, k tó ­
ry  grzech sprow adza ogień czyścow y? N iepo­
słuszeństwo.

Czas
N aw et zdrow ie można odzyskać niekiedy* 

lecz straconego czasu odzyskać w żaden sposób! 
n ie  możemy. Ucieka nam m inuta po m inucie i 
n ie  pow raca n igdy. Już je j  nie schw ycim y. N a j­
częściej nam się zdaje, że m am y przed sobą b a r ­
dzo w iele czasu i nie spostrzegam y, gdy m ija ją  
lata , skończy się nasze szczęśliwe dzieciństw o u - 
p łvn ie  młodość, zestarzejem y się i dopiero zet 
zdziw ieniem  p y tam y : ach gdzież się ten czas po­
dział? G dzie nasze młode la ta?

Już ich niem a i nie w rócą?
W tedy  człowiek, k tó ry  zm arnow ał m łode la­

ta, ż a łu je  ich darem nie.
A byśm y n ie  potrzebow ali żałow ać stracone­

go czasu, uży w ajm y  go dobrze na naukę, p racę ( 
p rzysługę  bliźniem u, p rzy jem ność lub  zabawę*
która bo oracy należy, sio każdemu człowiekowi#


